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I3 maja 1935 roku prakano w Polsce orzkimi tzami.Belweder o-

pustosza§.01gho,nieledwiaptajamniczo
opuécîx duéh Marszazka Pitsudskie -

go swój skromny dwór w Łazienkach i odszedł o zmierzchu ukrytą przed -

naszemi oczami ścieżką przeznaczen;a.Jażali powie ktoś,że Go widział

jak się przesuwał alejami królewskiego parku, przystawał przy moście,

skąd szła na Belweder Podohgrążówka,zatrzymywał w zadumie nad Wisłą,

rozmawiał z konarami drzew i popłynął z wiatrem szlakami swych wędró -

/ wek,bojów i trudów - będziemy mu wierz, li.Więcgj jeszcze Uwierzymy,że

do besta gäzie4 ponad Polska i że je) nie może opuécié.Z Belwsdwru jed-

M] nak a*fjuź odszedł.] nietylko z Belwederu.W nocy dnia 13 maja 1935,zag-

$'lnqcaliśmy drzwi naszych mieszkań półotwarte.A rankiem płakaliśmy gorzkäâr

h) Zzami.Umart "Dziadek" siwy a Zelazny - opiekun wszystkich domów w Pols-

a се.А gdy nas opuścił(Wże z nad naszych drzwi zniknął znak : dwie szable

złożone na krzyż, symbol męstwa,honoru,wlelkqści.Ktoś go zawiesił nad na.

mż szemi głowami i ktoś go zdjął, odchodząc.1 do iero-dziś widzimy,że być

gdy go zabrakło.Zal nasz jednakże nachyla się nie nad zkubezpieczeństwem,

które odeszło, lecz nad wielkością, którą powaliła émieré.Lzy, przelane w

Polsce tak powszechnie, tak serdecznie nad zwłokami Marszałka, łzy narodu

zakochanego pomimo wszystko w wielkości.Oczy,które pozostały suche w

dniu żałogy nie widzą Polski.1 nie zobaczą jej nigdy.
mierć Marszałka Piłsudskiego nastąpiła niespodzianie.Był chory

i nie wiedzieliśmy o tem.ByX w agonji i nie wydano biuletynów.Wielu z

nas czuje żal że ich nie uprzedzono o ciosie,który miał w dusze uderzyć .

Ze nie zdążyliś@y okazać współczucia,nim okryli się żakobą.Jeżeli jed-

nak ukryto przed naszemi oczami obraz Mocarza obezwładnionego niemocą

choroby i IĘIXIŚIŚIŻIŻŻŚIIXIXII oddalono od łoża Jego targ o resztki

życia - straciła na tem tylko próżność ludzka.Śmierć wielkich ludzi przy-

chodzi zawsze niespodzianie.1 zawsze jest wydarzeniem,z którem się nie

można pogodzić.Miejsca bowiem pustego,które po nimpozostaje nie zdoła

wypełnić najbardziej choébï przygotowana i przewidująca myśl.Najlepiej

obmyślany postępek.Nie byl śmy pray łożu chorego Marszałka z naszym Za-

lem, poczciwym zapewne i szezerym, ale niepotrzebnym.Po a nas dopiero

po śmierci,gdy wyzwolona już z niemocy i wyprostowana wielkość uniosła

się nad zwłokami/przypominając nam czem byłg.

ess Mierzyć jej nie będziemy,gdyż nie tylko twórczy duch,ale i jego

dzieło-jest rzeczą niewymierną.Zadne skala nie jest w stanie określić

wymiaru płomienia,który rozpala serce bohatera. Jeżeli zrozumiemy,że Pił -

sudski stworzył Polskę,to czyż nie wiemy, że chciał więcej,niż to,co

stworzył? Jeżeli kochał najczulej Ojczyznę,to czyż nie pamiętamy, jak się

nad nią Któż się poważy pow edzieć,że zszedł z świate nasycony

dziełem swego życia,skoro myśl Jego była tajemnicą? Skoro nigdy nie us-

tał,a jeśli patrzat, to tylko deleko naprzód, a jeśli się oglądał,to tyl-

ko daleko wstecz, jakgdyby nie widząc świata,który go otaczał i nie szy-

sząc szeptów o wytchnienie w nieubłaganym pochodzie ku chwa le %

Jakżeż się więc stako,że człowiek najmniej zrozumiały,najwię-

ogj nieodgadzy, był îostaciq najwięcej chyba wielbioną przez naród, jaką

zńa nasza historia żył otoczont bezgraniczną miłością i ślepfem przy-

wąązaniem swego legionu * Czy przekonał do siebie Polaków ciężarem zwy-

cięstw,w które przeobrażały się Jego zamysły ? Czy zaskarbił sobie wdzię-

czność za wolność przxwxpcona narodowi? Za czujność z jaką jej strze@ł

zbrojny od step do gtew . Zapewnesziełam swego życia zjednał sobie wie-

lu ludzi i zdobył cześć nawet wśród swoich nieprzyjaciół.Ale miłość

zdobył nieustannym zapałem swego serca, w którem przepalał naszą krew i !

łzy i złoto i brud w jeden płomień ku chwale Ojczyzny.Przez ogień tem

przeszliśmy wszyscy, jedni przetopieni, drudzy tylko z oparzelinami,wszys-
cy świadomi gorejącego żaru.

I2 maja 1935 wraz z zachodzącym słońcem zgasł Ignis ardens

najżarliwszego w Polsce serca.Przygasając rzbił jednakże żagiew w dusze.

Mobilizacja uczucia, jaką odpowiedziała Polska na śmierć swego Wodza oka-

zała nam nagle cały nasz kraj, ogarnięty ogniem sw z tego źródła.

Miłość Ojczyzny- nieprzejednana,dośmiertna dumna - oto następca

Marszałka.A zarazem rękojmia spokoju z jakim patrzą w przyszłość ci,któ -

rzy ją posiedli.
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